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giczny zgon królowej Belgii 


Królowa Astrid poniosła śmierć podczas katastrofy ¿samochodowej 


LUCTRNA, (PAT). Na dro 
dze Kussnacht — Lucerna wy» 
darzyła się wczoraj katastrofa 
automobilowa, w której utraci» 
ła życie królowa belgijska. 

W chwili wypadku samochód 
był prowadzony przez króla. 
Szofer znajdował się na tylnem 
siedzeniu. Z powodów dotych: 
czas niewyjaśnionych król utra 
cił kontrolę nad kierownicą i sa 
mochód podążył w kierunku je 
ziora. 

Królowa w momencie zderzes 

nia samochodu z drzewem dos 
znała pęknięcia czaszki i wsku: 
tek tego poniosła śmierć na miej 
scu. Król jest lekko ranny. 
, Król belgijski po wypadku 
był tak przygnębiony, że nie 
mógł dać żadnych dokładnych 
wyjaśnień o katastrofie. 

Przypuszczalny przebieg ka: 
tastrofy był następujący: Król 
ak Ei ile daj zresztą nie 

zbyt ostrej krzywizny, nie 
zdołał przywrócić samochodowi 
właś:iwego kierunku, wskutek 
czego nastąpiło zderzenie wozu 
z drzewem. Szofer samochodu, 
który jechał rtyłu, wyszedł z ka 
tastrofy cało. > 

Pierwsze władomości o kata: 
strofie, w której znalazła śmierć 

„nadeszły do 
Brukseli przez radjo. Cała lude 
ność jest wstrząśnięta do głębi. 
Przed redakcjami piam groma 

zą się y, dopytując śię O 
szczegóły katastrofy 1 oczekując 
na ogłaszane dodatki nadzwy: 
czajne. Na budynkach państwo 
wych powiewają spowite kirem 
chorągwie, opuszczone do poło 
wy masztów. 1 

Agencja Havasa podaje nas 
stępujące szczegóły katastrofy: 
Król i królowa jechali otwar: 
tym samochodem do Kussnacht. 


Samechód szedł z szybkością o» 
koło 50 klm., gdy nagle około 
godz. llsej, w miejscu, zdawa 
łoby się zupełnie bezpiecznem, 
sańtochód poślizgnął się na mo 
ktym śsłalcie, zarzucił i uderzyw 
szy w barapet zwalił się do jezio 
ra, 


Władze policyjne poinforno 
wały korespondenta Reutera, że 
po uderzeniu o drzewo samo: 


chód królewski stóczył się do 
jeziora. Na szczęście woda w 

ir miejscu nie jest zbył głębo 
a. 


Samochód dotychczag Soré; 
staje w wodzie. Naocznych 
świadków katastrofę nie było. 


Królowa Belgów Astrid urodziła stę 
17 listopada 1905 r. w Sztokholmie, 
jako księżniczka szwedzka. Jest ona 
trzecią córką ks. Karola sżwedzkiegó 
i księżniczki Ingeborgi duńskiej, sið: 


strzenicy króla szwedzkiego Gustawa 
piątego. 

Ks. Astrid otrzymała wychowanie 
nowoczesne. Przeszła kuts gospodar» 
stwa domowego, krawiectwa, pielęg= 
niarstwa i przez 4 miesiące praktyko 
"a jako zwykła pielęgniarka w szpi 
talu. 


W marcu 1926 r. ks: Astrid poznała 
się ze swym przyszłym małżonkiem, 
następcą tronu belgijskiego — królce 
wiczem Leopoldem a w parę miesię: 
cy później nastąpiło oficjalne ogloszee 
nie zaręczyn. 4 listopada 1926 r. ode 


był się w Sztokholmie ślub cywilny. a 
10 listópada tegoż roku  uróczysty 
ślub kościelny w katedrze św. Goduli 
w Brukseli. W r. 1950 księżniczka 
przeszła z wyznania ewangelickiego 
na wyznanie rzymsko » katolickie, 

l 


Królestwo belgijscy mają dwoje 
dzieci: córeczkę Józefinę » Karolinę, 
urodzoną 11 pażdziernika 1927 r. í na 


stępcę tronu królewicza Baudoin, który 
przyszedł na świat 7 września 1930 r. 

Po tragicznej śmierci króla Belgów 
„Alberta pierwszego, Leopold traeći i 
królowa Astrid wstąpili na tron 25 lu 
tego 1934 e. 


i nawołuje do utrzymania pokoju 


CASTEL GANDOLFO = 
(PAT) = Ojciec święty prey» 
ją} wczoraj na specjaląej aw 
djencji uczestniczki międzynaro 
dowego kongresu katolickich 
sióstr miłosierdzia, do których 
wygłosił dłuższe pzemówienie. 

Mówiąc o wojmie Ojciec ów. o» 
ub li Paco 

64 (OSB. o 

eliimy — mówił Ojciec tw. = ady 


przejsżdżaliimy pršbs kraje Kutópy 
w pełni vojan liśmy sobie zdać 
aprawę że sali wał, jakie oma o 
łuje, przejeżdżając przez środek Éuro 
py, aby udać sią tag, gdzie wzywało 
nas posłuszeństwo Wobec Opatrzno” 
kcł, 4 mianowicie do Polski. Przyby» 
liśmy dò Polski nazajutrz pó ewakiis 
A Rosjan, w kj sdy klady Li 
c pożogi niemalża dymiły. Ta 

była SAY ritak wojny.“ N 


Wezwawsży dalej siostry titożltre 


dzia, aby modliły się o uniknięci 
wojny, Papież srat A 


„Widzimy już, jak zagranica mówi 
się © wojnie zdobywctej, o wojnie 
napatniczej. Oto przypuszczenie, na 
torcra nie chcemy nawet Zattzymać 
uśszej myśli. Wojna, która miałaby 
na celu tylko podbój, byłaby wojną 
niesłuszną, Przektacza ona haszą wyż 
obraźnię, byłaby ona czemś niewys 
lanie smutnem i okropnem. 

ie mośemy imyśleć — mówił dalej 


Na trasie kolarskiej Wartszuwa-Berlin 


Polacy wygrali IV etap 


Kłamstwa o środkach podniecających zawodników 


rący u 


A 
Już na długo przed startem ze 


Wizyta” 


d Hansen, dowódca omisarzo 
tor dal darek WU adni |koaieot 


A a wzbmrsenia mos 
owce „Śpringwn*, „Harve 
mi „Stora: 3 nadeesły s opóźnie 


niem o godz. 
porcie wojannym, PA słanęty 
miejscowy. 


W 
okręty duńskie, powitał 


kła |kim złożył 


foty duńskiej w Gdyni 


konsul Zrólestwa Danji p. Byczkow, 

ski, j dowódca grupy komans 

dor s adjutantem i towatzy: 
oficerem łącznikowym 

wisyty dowódcy floty wo 

Unrugowi, 

wi 


ście podejmowani byli w ciągu dnia 
wczorajszego przez komisarza rządu 
herbatką i przez konsula duńskiego 
obiadem. 


Schwytanie oszukańczego reżysera 


= WZ dniu wczorajszym  włas|sza, vel Orlicza Seweryna, lat 
dze policyjne aresztowały w|J1, z zawodu reżysera filmowe 
jednym z pensjonatów w Zako |go, który na terenie różnych 
panem poszukiwanego Oddaw: |miast dopuścił się szeregu o: 


na przez władze sądowe i 


polis |szustw i fałszerstw, 


zarówno 


cyjne i od dłuższego czasu mięe|na ęzkodę osób prywatnych, 
iaa "OSIE 


Znika do kin: 


„Adria“, „Atlantic“, „Świt“. 


dla Czytelników „Ostatnich Wiadcmości Łrakowskich“ 
Ważny tylko w dnit 30 sierpnia 1935 r 


lub „Bagatela“. 


brały się przed hotelem Polonja 
tradh ai Oraal doe 
my publiczności, pi by 
również przedstawiciele władz 
wojekgadth i cywilnych, 
wyruszenicm zemó» 
wil krótko kierowaik drużyny 
niemieckiej, p. Krause, dzięku: 
jąc za gościnne przyjęcie. 
Imieniem żyny polskiej 
odpowiedział jej kierownik, 
ppłk. Goebel. Następnie obie 
drużyny wyruszyły wśród okla 
sków zebranej publiczności 
przez miasto sw wolnem tempie 
ku szosie obornickiej, gdzie na: 
stąpił właściwy start. 
Kierownictwo drużyny nies 


członkowie drużyny tej uzywali 
jakichkolwiek środków podnie* 
cających, o czem doniosło jedno 
z pism polskich. Niezgodna z 
prawdą jest także wiadomość o 
poważnym stanie zdrowia Haus 
walda i o odwiezieniu go do 
Szpitala. Hauswald jest zdrów 
i bierze nadal udział w wyścigu. 
_ W ostatniej chwili przed od: 
daniem numeru na maszynę, do 
noszą nam z Piły, że drużynowo 
wygrali Polacy czwarty etap. 
Pierwszy przybył do Piły 
Wierz (N), 2) Leppich, 3) Haus 
wald, 4) Kapiak (P), 5) Micha: 
lak, 6) Starzyński, 7) Napierała. 
Czas ogólny drużyny niemiec 


mieckiej prosi nas o zaznacze: [kiej na tym etapie 13:10:13,8, 
Go» |nie, że nieprawdą jest, jakoby drużyny polskiej — 13:08:43,6. 


l. ERN 0 0 | N 


Rozruchy chłopskie na Litwie 


W walkach padają chłopi i policjanci 


PARYŻ (PAT) — O żabu: 
rzeniach włościańskich na Li: 
twie Havas donosi z Kowna, 
iż według komunikatu  Litew» 
skiej Agencji Talegraficznej za 
burzenia wybuchły w powiećis 


propagandy ag'tiiorów  zagras 


nicznych. 
łościanie odmówili do» 
staw środków żywności do 


miast, zażądali pódđniesienia ces 
ny zbóża i redukcji zaległości 


nod wpływem podatkowych, 


Ojciec iwiety o wojnie niesłusznej i 
nie chcerty wierzyć w jej możliwość.” 


„Ž drugiej strony we Wio: 
szech mówi Bie, ciągnął dalej 
Ojciec áw, że byłaby to wojna 
słuszna, ponieważ wojna obron 
na, mająca na celu zabezpiecze: 
nie granic przeciwko ubtąwicze 
nym i ciągłym  niebezpieczeń: 
stwóom oraz wojna potrzebna 
dla ekspansji ludność: powięk: 
szającej się Ł dnia na dzień, a 
przedsięwzięta dla zagwarantos 
wania materjalneżo bezpieczeń: 
stwa państwa =— byłaby temi 
względami uzasadniona, Jeżeli 
moze istnieć potrzeba ekspańsji 
i jeżeli istnieje również kos 
mieczność zabezpieczenia gras 
nic, w takim razie musimy żys 
czyć sobie, aby rozwiązano 
wszystkie te trudności innymi 
sposobami nik przez wojnę." 


„Oczywiście nie fest to rzecz łatwa, 
ale nie sądzimy, eby była to sprawa 
niemożliwa. Jedna rzetżz zdaje się 
nam nie ulegać wątpliwości, ta mia» 
nowicie, że jeżeli należy liczyć się z 
potrzebą ekspansji, to równocześnie 
prawó do obrony posiada pewne os 
Kteślont granice, których winno się 
przestrzegać, aby obrona th Nie szósta: 
ła obaresona winę. 

W każdym tasie prosimy Boga, aby 
wspomagał działaliość ludzi przenie 
kliwych i rozumiejących wymogi 
prawdkiwej pomyślności narodu i 
sprawiedliwości społecanej, którzy 
czynią wszelkie możliwe wysiłki, aby 
oddalić wojnę i zapewnić pokój. Pro 
simy Boga, aby zechciał pracę í zas 
mysły tych ludzi pobłogosławić i 
wzywamy was, abyście modliły się 
o to wraz z Ojcem św.” 


Wczoraj w miastach Preny, 
Butrymańce i Wejwery grupy 
wywrotowców — głosi komuni 
kat — stawiły opór policji. 
Czterej polic'anci są ranni, trzy 
osoby — zabite. Ruch ga cba 
rakte lokalny. ; 
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STATNIE WIADOMOŚCI 


Wyniki czwartego dnia głosowania na laureatów konkursu filmowego 


Dziś prowadzi Nr. 127. Kto jutro? 


Konkurs  flimo 
„OSTATNICH WIADOMOŚCI" 


Kupon wyborczy 
Głosuję n kandydata-tke 
r 


Uwaga: Kupon może zawier 
tylko jeden numer Kandydatoski 
Kupon ten należy wypełnić, wy: 
ciąć i przesłać do Redakcji lub 
Wrzucić do skrzynki przed Reż 
dakcją, zaopatrzonej w napis: 
„Konkura filmowy” 


Głosowanie na laureatów na» 
szego konkursu filmowego przy 
biera wciąż na sile. Niemal co 
godzina zachodzą poważne zmia 
ny w czołowej stawce, która z 
natury swojej budzi największe 
zainteresowanie. 

„ Nastrój podniecenia zaczyna 
się również udzielać į Czytelni: 
om, którzy nadsyłają nam lis 
sty ze swemi opinjanu o kandy 
datach. I nic dziwnego, że pod 
niecenie jest wyrazem nastro» 
jów, bo wszak głosowanie do» 
biega już końca. Jeszcze tylko 
dziś i jutro przyjmowane będą 
kupony. W sobotę o północy 
kończy się termin głosowania j 
urna wyborcza będzie zamknię: 
ta. 

Praca komisji, obliczającej 
głosy, staje się coraz trudniej» 
sza, bo wzmaga się liczba głosu 
jących. W ciągu czterech dni 
głosowania obliczono 4.276 gło 
SÓW. 

BIULETYN WYBORCZY 

Po czterech dniach głosowania 
największą liczbę otrzymał: 


Nr. 127 — 491 głosów. 


Dalsze miejsca zajęli: 


Nr. 12 — 476 głosów 
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dajemy zdjęcie mężczyzny, któ» 
ry otrzymał największą liczbę 
głosów. Jest nim: 


| Na życzenie Czytelniczek po 


Nr. 50, który pozyskał 503 


głosy. 
WYCOFANI 
Z KONKURSU 

Naskutek otrzymanego listu 
komunikujemy, ze z konkursu 
wycofał się Nr. 267, gdyż bez je 
go wiedzy narzeczona przesłała 
zdjęcie: 


Regulamin głosowania 


1) Głosować może każdy 
Czytelnik „Ostatnich Wiadomo 


ści”. 


2) Jako głos, liczy się każdy 
kupon, wypełniony zgodnie ze 
wskazówkami Redakcji. 

3) Każdy kupon może być od 
dany na jedną osobę, uczestni: 
czącą w konkursie filmowym, i 
liczy się, jako jeden głos. 

4) Głosowanie trwać będzie, 
począwszy od 25, aż do 31 sierp 
nia r. b. W okresie tym należy 
składać do snecjalnej skrzynki, 
umieszczonej w Redakcji, wzglę 
dnie nadsyłać pocztą, 

5) Głosować można tylko na 
tych uczestników konkursu, 
których zdjęcia wybrane zostały 
przez komisję kwalifikacyjną i 
zamieszczone w „Ostatnich Wia 
domościach*. 

6) Każdy Czytelnik składać 
może dowolną ilość kuponów 
(głosów). 

7) Pięćdziesiąt osób, które u: 
zyskają największą ilość głosów 
przejdzie próbę w atelier filmos 
wem, przed specjalnie powoła: 
nem jury, w skład którego wej: 
dą najwybitniejsi przedstawicie 
le sztuki i przemysłu filmowego. 

8) Codziennie w okresie gło: 
sowania będzie zamieszczany w 
„Ostatnich Wiadomościach“ biu 
letyn, zawierający spis nięćdzie 
sięciu kandydatów, którzy os 
trzymali największą liczbę gło: 
sów. 
jm" — — | — „Aj 


Swiat pracy w obliczu kleski 


Groźba obniżki poborów pracowników państwowych 


W kołach pracowniczych krą 
żą ostatnio uporczywe pogłos 
ski o mającej nastąpić obniżce 
płac pracowników państwo: 
wych. Ile prawdy jest w tych 
pogłoskach, trudno stwierdzić, 
gdyz dotychczas nie doszła do 
skutku audjencja delegacji zwią 
zków pracowników państwo: 
wych u premjera. 

Obniżka płac pracowników 
państwowych pociągnęłaby za 
sobą automatycznie niemal obs 
niżkę płac w przedsiębiorstwach 
państwowych a następnie w sa: 
morządach oraz innych instytu. 
cjach publicznych. 


NA MAŁEJ WOKANDZIE.. 


Przygoda z byczkiem 


(A. E.) Do krowiarni pana Jó 
zela Byszewskiego przybyła z 
dzbankiem w ręku panna Sta- 
sia Karolak. 

— Dzień dobry! — rzekla.— 
Dostanę u pana mleka? 

— Sie wie. 

— O, jaka ładna krówkał — 
rzekla panna Stasia i poklepa- 
ła stojącego byczka. 

Pan Byszewski uśmiechnął 
się ironicznie, 

— Jak to się panna na stwo 
rzeniach wyznaje! Odrazu po- 
znała, że to krówka. 

— A co pan myśli, że jak ja 
miastowa, to już się na niczem 
nie rozumiem? Oho, nie taka 
ia głupia, na jaką wyglądam! 
O wielebym się uparła, tobym 
i wydoić krowę potrafila! 

— Ej, zalewasz panna! 

— Nie zalewam. 

— Chciałbym ja zobaczyć, 
jakbyś panna wydoiła te krów 
kle, co się panience tak spodo- 
bata! 

== Zara pań zobaczysz. 


Panna Stasia chwyciła sto- 
tek, usiadła kolo byczka, pod- 
stawiła podeń dzbanek i poczę 
la go... doić, którą to czynność 
nieraz przecie widywała na o- 
brazkach. 

Mleko jednak nie ukazywa- 
lo się, nuiomiast rozległ się po 
dwójny ryk. To ryczał byk ze 
zdumienia i pan Byszewski ze 
śmiechu. 

Ponieważ jednak ambitna 
panna Stasia postanowiła do- 
piąć celu i coraz energiczniej 
doita vvka, przeto pan Byszew 
ski wybiegł na podwórze purpu 
rowy z uciechy i krzyknął: 

— Chodżta ludzie prędko! 
Jedna lamaga byka u mnie doi! 

Za tę „łamagę” znalazł się 
pan Byszewski przed Sadem 
Grodzkim (Oddział 23). Ponie 
waż zaś przez całv czas roz- 
prawy dlawił sie ze śmiechu, 
przeto nic nie mógł wykrztusić 
na swoją obronę i skazany zo- 
stał na 20 złotych grzywny z 
zamiana »a 2 dni aresztu. 


Pogłoski na temat zniżki upo 
sażeń wywołały duże zaniepoko 
jenie w zainteresowanych sfes 
rach. Wskazują, że obniżka płac 
przyczyni się jedynie do dalszes 
go zmniejszenia spożycia. W os 
statnich czasach jesteśmy świad 
kami wzrostu cen na szereg arty 
kułów rolnych, a więc na te ars 
tykuły, które stanowią główną 
pozycję w budżecie pracowni: 
czym. Zmniejszenie uposażeń 
pociągnie więc za sobą oszczęd: 
ności w wydatkach na pierwsze 
potrzeby, skutkiem czego obniż 
ka uposażeń przyczyni się do 
pogłębienia obecnej sytuacji go 
spodarczej. 

Rzekoma obniżka uposażeń 
ma wynieść 15% i umotywowa 
na jest koniecznością budżetos 
wą. Dzięki obniżce budżet bę: 
dzie wydajnie obniżony. 

W kołach gospodarczych u: 
trzymują, że bezpośrednio po 
wyborach nastąpi ożywienie na 
odcinku prac gospodarczych rzą 
du. Podczas narady, która odby 
ła się przed kilkoma dniami na 
Zamku, zdecydowano utrzymać 
w dalszym ciągu obecną linję 
gospodarczą, polegającą na dos 
stosowaniu się zmienionych 
warunków gospodarczych i nie 
próbować żadnych eksperymen 
tów. 

Mówią, że po ewenetualnej 
obniżce uposażeń pracowników 
państwowych, względnie równo 
cześnie nastąpi szereg decydują 
cych posunięć, które wyrównać 
mają pracownikom zniżkę upo: 
sażeń. Nowe zarządzenia byłyby 
podobne do ostatnich dekre« 
tów rządu francuskiego, a więc 
przeprowadziłyby obniżkę naj: 
ważniejszych artykułów. 

W pierwszym rzędzie wchos 
dzą w naszym wypadku w ra: 
chubę ceny artykułów skarteli= 
zowanych, monopolowych, taz 
rył przewozowych i innych szty 
wny:ch opłat, wreszcie komorne 


go. Ta ostatnia pozycja, jak wia 
domo, od szeregu lat ani drgnę” 
ta, jakkolwiek w każdym budze 
cie odgrywa dużą rolę. 

Pogłoski dalej mówią, że ob: 
niżka uposażeń nie będzie mes 
chaniczna. Uposażenia najniższe 
ulegną tylko kilkuprocentowej 
obniżce, natomiast cały ciężar 
oszczędności obciąży wysokie 
pobory. To byłoby bardzo 
wskazane i tak przeprowadzo» 
ne oszczędności w budżecie nie 
odbiłyby się ujemnie na zbycie 
produkcji krajowej. 

W związku z powyżej zanotowanes 
mi pogłoskami należy jeszcze wspom: 
nieć o pogłoskąch na temat zmiany rzą 
du. Należy do zwyczajów politycz: 
nych zmiana rządu po wyborach. Nie 
zależnie od powyższego uchodzi za 
pewne, że premjer Sławek ustąpi i 
wróci do pracy parlamentarnej. Prem 
jera Sławka wymieniają, jako marszał 
ka przyszłego Sejmu. 

Wobec tego, że do najważniejszych 
zadań przyszłego rządu będą należały 
sprawy gospodarcze pogłoski wymie” 
niają fachowców z tej dziedziny, jas 
ko kierowników przyszłego rządu. 

Z wymienianych nazwisk notujemy 
najbardziej powtarzane, a więc b. pre 
mjera Aleksandra Prystora, b. min 
przemysłu i handlu inż. Kwiatkows 
skiego oraz b. premjera prof. Bartla. 

Na kogo padnie wybór P. Prezyden 
ta R. P., oczywiście niewiadomo, tem 
bardziej, że są to zmiany bądź co 
bądź odległe. Nie można również w 
kluczyć tej możliwości, że decyzją P. 
Prezydenta R. P. zostanie na szefa rzą 
du powołana zupełnie inna  osobis 
stość. Tak czy owak, ożywienie polis 
tyczne nastąpi już niebawem, bo po 
wyborach. 


OB I1ADY 


Mięsne i Jarskie. 
obfite i smaczne 


siadła mleko z kartal. 25 gr 
Zielna 4, od 12 do 20. 
po 55 gr. 


Podróżuj tylko 
samolotem |! 
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BANDYCI 


— Dowidzenia, dowidzenia! 
A wracaj zdrów i cały. 

Pociąg szybko ruszył z miej 
sca. Usiadłem wygodnie w prze 
dziale drugiej klasy, pociągu 
kurierskiego, jadąc do rodzinne 
go swego miasta Piotrkowa. 

Ściemniało się. 

Oprócz mnie w przedziale 
siedział jakiś jegomość przy- 
zwoicie ubrany ubrany | przy” 
glądał mi się badawczo, 

Nieznany mi ów lego- 
mość zdradzał w najwyższym 
stopniu zainteresowanie mną. 

— Czy daleko pan jedzie? — 
zapytał w pewnej chwili. 

Wymieniłem cel mej podró 
ży. 
— O ja, jadę znacznie dalej.. 
Ale pozwoli pan, że się przed- 
stawię: Miłosz Gdotówkowski. 

Teraz rozmowa potoczyła się 
już gładko. 3 

Pan Miłosz Gotôwkowski, 
wypytywał mię o wszystko tak, 
jak przeciętnego obywatela u- 
rząd skarbowy, theresowały go 
najmniejsze szczegóły z mego 
życia. 

Co chwila padały pytania: 

— A ile pan sobie wiosenek 
liczy? A czy pan ma dzieci? 
A jak się miewa szanowna teś- 
ciowa?, 

— A dużo pan ma przy sobie 
monety?, — zapytał wreszcie. 

— Coś około dwustu złotych. 

— A w której kieszonce pan 
zwykł nosić gotówkę. 

— W spodniach, w tylnej kie 
szeni w portfelu. 

Nareszcie  pytafia ustały. 
Pan Gotówkowski wsunął się 
w kącik siedzenia i zdawał się 
być bardzo z siebie zadowolo- 
ny. Przymknął oczy, uśmie= 
chając się nieznacznie. Wtem... 
Drzwi przedziału otworzyły 
się prawie bezszelestnie i dwóch 
tęgich drabów po chwili stanę- 
ło koło nas z wymierzonemi 
browningami. 

— Proszę się nie ruszać — 
rzekł jeden z nich — bo poczę: 
stujemy ołowiem. Prosimy grze 
cznie o posiadana gotówkę. 

— Ja oprócz biletu nie mam 
przy sobie ani. grosza — odez- 
wał się pan Miłosz — ale mój 
towarzysz podróży ma trochę 
gotówki w portfelu, w tylnej 
kieszeni od spodni. Panowie bę 
dą łaskawi nie krępować się, 
proszę bardzo brać gotówkę 

Byłem oszołomiony. 

Tymczasem jeden z oprysz- 
ków wyjął mi portfel, zabrał mi 
gotówkę i pe chwili po złoczyń 
cach nie było już śladu. 

— Jak pan śmiał! — krzyk- 
nąłem, zerwawszy się oburzo- 
ny. 

— Powoli panie kochany. Za 
raz dojdziemy do porozumie- 
nia. 

To mówiąc pan Miłosz Go- 
tówkowski sięgnął do kieszeni 
i wyjąwszy dwieście złotych 
wręczył mi je. 

— A to co znowu? — spyta- 
łem zdziwiony. 

— No nic, zwracam panu pań 
skie pieniądze. A teraz proszę 
mnie zrozumieć kochany panie. 
Sprzedałem właśnie jedną ka- 
mieniczkę w stolicy i mam przy 
sobie osiemdziesiąt pięć tysię- 
cy złotych, gdyby mi je zabrali, 
byłbym nędzarzem. A tak? 
Chyba pan rozumie — i pan Mi- 
łosz uścisgął mi dłoń serdecz- 
Mic. Zastępca, 
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Drobni akcjonarjusze czekają na sprawozdanie sekwestratorów 


Wielmożny Panie 
Recaktorze! 


- Zwracam si 
m się z uprzejmą proś 
a do WPana Redaktora, jako 
KA nego z pierwszych Redakio 
a - bojowników, który nigdy 
d skąpił miejsca w swym po- 
doj M dzienniku w walce o 
ski TO Zakładów  Żyrariow- 
: ich | drobnych akcjonarju- 
ZOW - robotników, o łaskawe 
Pomieszczenie poniższego: 
paźd e już dwa lata w dniu "9.go 
J e 1933 roku, w którym o 
« O wieczorem z inicjatywy paru 
pioji nych i ofiarnych obywateli z 
of, ZA F. Młynacskim na czele, odi 
€ pierwsze organizacyjne zebra 
ż polskich drobnych akcjonarjuszów 
ry dowa. 
14 pamiętnym dniu dla Zakła 
dów Żyrardwskich i całej polskiej 
MA której rozwój i los polskiej 
Placówki społeczno s przemysłowej 
Tal jest obojętnym, zajaśniała iskier» 
D nadziei i otuchy, że nareszcie zna» 
azl się ktoś, który z dobrej i czystej 
woli podejmuje się wytoczyć walkę 
polochowi kapitalistycznemu w oso» 
je właściciela Zakładów Żyrardowa 
ki ch Boussacowi, z programem wale 
O sanację Żyrardowa. 
ielki — już wielki czas do 
by poskromić zachłanność 
ości akcjonarjuszów  Żyrardoe 
wa I dać naukę i ostrzeżenie przy tej 
walce i innym spółkom akcyjnym z 
większością kapitału zagraniczne» 
80, że dopóty dzban wodę nosi, do 
póki się ucho nie urwie. 
Mniejszość polskich akcjonarjuszy, 
tóra licznie p. na to zebranie, 
ogarnął szał radości, słysząc przemo» 
kok B prof. dra Feliksa Mlynar» 
si ii óry zaznaczył, że przede» 
wszystkiem musimy udowodnić Bous 
ZA że oszukańczo okradał i nisze 
Po. | celowo Zakłady Żyrardowskie. 
P 80 do odpowiedzialności 
ki. owej wraz z całym Zarządem Spół 


„Usilnie dążyć do zabezpiecze 
hia pretensyj i strat akcjonar- 
Juszów polskich przez nałoże- 
nie sekwestru sądowego. Usu- 
nąć jak najprędzej wszystkich 
zagranicznych szkodników, 
którzy pomagali Boussacowi. 
Zreorganizować wszystkię od- 
działy dyrektorskie, a przede- 
wszystkiem biuro zakupów i 
Sprzedaży w Zakładach Żyrar- 
dowskich, w którem najwisk- 
sza gangrena łapownicza się 
zagnieździla. 


akie były dążenia, przyjęte z en- 
tuzjarmem przez oszukiwanych, o» 


kradanyrh i wrwłaszczanyci 
nych robotniczych akcjonarju* ów, 
którzy drorą ciężkiej pracy swoje 
oszczędności ulokowali w akcjach Ży 
tardowa, mając pewność solidne, lor 
katy, a nie spodziewając się, ze obej» 
mie Zakłady Żyrardowskie zagranicz 
ny kombinator przemysłowy Bouse 
sac, i to pochodzący z takiego typu 
ludzi, którzy jedząc obiad, gdy mucha 
wpadnie im w zupę, zbierają z niej 
tłuszcz. Podobni. Zakłady Zyrardow» 
skie wpadły nieopatrznie na talerz 
Boussacowi, który nagromadzone 
pracą dziesiątków lat przez robotnia 
ków tłuszcze wysysał, doprowadzając 
je do ruiny, do nędzy robotnika i 
drobnego akcj” narjusza. 

Ta krzywda całego Żyrardowa ií 
polskich  akcjonarjuszy miała swój 
oddźwięk i ujawniła się 22 stycznia 
1934 roku na walnem zebraniu “ow. 
Akce. Zakł Żyrardowskich. Dzięki 
zwartym i wytrwałym walkom pol» 
skich akcjanarjuszy robotniczych, któ 
rzy stali na posterunku, bacząc, aby 
ani jeden głos nie był zmarnowany i 
dzięki wnioskowi prof. Młynarskiee 
go stał się cud. Doszło do rozprawy 
sądowej i zabezpieczenia  pretensyj 
polskich akcjonarjuszów. 


drob- nicę nielegalnie rabowane zyski, usu» 


nięto paru wysokich urzędników zau 
granicznych, inni ze strachu sami pos 
uciekali zaoranicę. Lecz niepokoi 
drobnych akcjonarjuszy, że przy wy» 
miaianiu z Zakładów Żyrardowskich 
zagranicznych urzędników, ta mio» 
tła dziwnie omija tych pracowników, 
którzy popierali Boussaca i brali ue 
dział w jego szackrajstwach i oszu»s 
stwach. 


Dzisiaj robotniczy akcjonar- 
jusz, oojowiec o dobro społecz- 
| jwacozizo | 


ne Zakładów Żyrardowskich 
wyczekuje i ma prawo doma- 
gać się sprawozdawczego Ze- 
brania od Panów Zarządców 
Sądowych, by usłyszeć o rezul 
tacie i owocach walki. 
Raczy WPan Redaktor przy 
jąć wyrazy najgłębszej czci i 
poważania 
Ludwik Zaborowski 
Żyrardów, w sierpniu 1935 r. 


— Prawie 


Mąż safanduła: 
tak zgrabna, jak ty, ale ty je- 
steś milsza... 


ystawa Drogowa 


musi zainteresować całe społeczeństwo 


Wczoraj odbyła się konferencja 
prasowa w sprawie Wystawy Drogos 
wej. Konferencję zagaił wiceminister 
inż. Bobkowski, wyjaśniając cele wy: 
sławy. Szczegółowych wyjaśnień us 
dzielił komisarz wystawy p. Słefan 
Tyszkiewicz. 

„Zagadnienie rozbudowy sieci dro» 


Od chwili objęcia Zakładów Żyrar'gowej w Polsce już dawno przestało 
dowskich przez Panów Sekwestrato» ¿być sprawą inieres jącą tylko oficjal- 
rów, trzeba przvznać, trochę się już ne sfery rządowe i przedsiębiorstwa 


poprawiło w Żyrardowie, 
wszystkiem przestały wędrować zagra 


Przede» prowadząte prace w terenie. 


Powołana przed paru laty do życia 


Janusz Kmicic tłumaczy shy 


P. p. Janina S. i „Maryla“ z Bies 

lańskiejs Odpowiedzi wysłane pocz» 
tą. 
e" 97 z Krakowa: Proszę podać 
dokładny swój adres. Załączyła Pani 
znaczek pocztowy, więc odpowiedź 
chcę wysłać listownie, a nie przez 
gazetę. Na kopercie proszę zaznaczyć: 
„Znaczek załączony”. Proszę podać 
datę swego urodzenia. 

Dziuńka B.: Sen jest zbyt krótki, 
abym mógł zeń odpowiedzieć na wszy 
stkie Pani pytania. Dlaczego Pani 
odrzuciła nową znajomość? Przydała: 
by się ona Pani bardzo. Zamąż Pani 
wyjdzie, ale jeszcze nie prędko. Mę» 
żem będzie brunet, wysoki. Małżeń: 
stwo szczęśliwe. 

„Janka z Zamojskiego" (Kraków): 
Mąż zapadnie daleko ciężej na zdros 
wiu. Czeka krótkotrwała radość. Sy» 
tuacja materjalna przykra. Kłótnie i 
plotki. Poważne przeciwności. Z mę» 
żem zgody nie będzie, wszak rozesze 
liście się z Pani winy. Teraz już za 
późno. Córka ma Pani charakter. Pos 
stępować z nią łagodnie. Nie bić, a sta 
rać się przemówić do jej rozumu i ser 
ca. Zdrowie poprawi się, ale trzeba 
się leczyć. Decydujące lata w Pani 
życiu: 1926, 1935 i 1944. Na loterii 
nie grać. 

„Gi—D”. (Grodno): Wróżę rychłe 


wesele. Narzeczony wyzdrowieje w 
krótkim czasie. Miłe odwiedziny. Na 
loterji proszę nie grać. Zawsze do us 
sług gotów ślę serdeczne pozdrowie» 
nia. Proszę o zawiadomienie o ślue 
bie. 

„Smutna Dzidzi M.": Ze znajo 
mym proszę się starać nie widywać 
więcej i zapomnieć o nim. Ten czło: 


j| wiek przyniósłby Pani tylko nieszs 


częście i tak zakłócił spokój Pani ży» 
cia. Z żoną prawdopodobnie się zejs 
dą, ale być może na krótko. To co 
Pani obecnie przeżywa jest wynikiem 
Jej lekkomyślnego postępowania. Cze 
ka niegroźna choroba. Obecnego za» 
miaru nie wolno wprowadzać Pani 
w czyn. bo to krok wielce nierpzważe 
ny. Troski. 


Aneczka M.: List Pani dopiero dziś 
otrzymałem i natychmiast odpisuję, 
ostrzegając  przedewszystkiem przed 
niepoczytalnym Pani zamiarem! 
Przyjdą jeszcze i dla Pani jasne chwis 
le, ale pierwej trzeba odpokutować nie 
rozważny krok swego życia. „Dotych 
czasowa panna M. musi umrzeć, ale 
żyć będzie panna M.'. Ta p. M. z 
prawdziwem nazwiskiem, to nowe ży: 
cie Pani. Radość duszy wróci i ucz» 
ciwe pragnienia spełnią się. Dowie 
się Pani o wypadku śmiertelnym. Na 


EE Drogowa, jako organizacja spos 
łeczna, postawiła sobie przedewszyst 
kiem za zadanie rozpopularyzowanie 
w nasze”. społeczeństwie idei o ko» 
nieczności posiadania jak najgęściej» 
|szych sieci dróg twardej nawierzchni 
i dobrze utrzymanych. Pragnąc jak 
najszersze sfery naszego społeczeństs 
wa zainteresować owym  zagadnie= 
niem, a jednoczesnie zademonstros 
wać cały dorobek polskiej gospodar» 
ki drogowej za okres ubiegły Liga 
Drogowa zorganizowała pierwszą w 
Polsce Wystawę Drogową, która ote 
warta będzie dnia 7 września i trwać 
będzie do 22 tegoż miesiąca. 

Protektorat nad Wystawą objął P, 
Prezydent Rzeczypospolitej. 

Eksponaty Wystawy przygotowuje 
od dłuższego czasu cały szereg orga» 
nizacyj społecznych, zakładów przes 
mysłowych, oraz władze państwowe, 
powołane do opieki nad rozbudową 
sieci drogowej.w Polsce. 

Cały szereg modeli, oświetlonych 
elektrycznością i poruszanych siłą prą 


przyszłość są dobre widoki i zadowo 
lenie. Zło proszę przetrwać po męsku, 
bo p.zyszłość Pani widzę w różowych 
barwach. 


„OZAROWIANKA”: jest Pani w 
małżeństwie szczęśliwa. Nawiąże Pa 
ni miłe stosunki. Czekają spore wys 
datki pieniężne Z trudu niewielki 
zysk będzie. Uniknie Pani szczęśliwie 
niebezpieczeństwa Sporo przeciwno» 
ści do zwalczenia. Czeka zaszczyt. 


R. M.: Wygrana na loterji wątpli: 
wa, chociaż numer dobry. Dowie się 
Pan ciekawych nowości. Przykrości 
drobne. Posada dopiero przy końcu 
przyszłego roku. 

j s 
[4 k 

Ci wszyscy którzy otrzymali już 
odpowiedzi, mogą po swe fotografje 
zgłaszać się do administracji „Ostats 
mich Wiadomości" codziennie w gos 
dzinach 10 — 3 po poł. i 5 — 7 wiecz. 
e 


du zobrazuje gościom w miniaturze 
cały zakres gospodarki drogowej Pol 
ski. 

Wystawa została pomyślana w spos 
sób wyjątkowo interesujący i popu. 
larny, a celem jej jest zainteresowanie 
jak najszerszego ogółu naszego społe 
czeństwa. 

Niemcy, Włochy i Sowiety, nie mó 
wiąc już o całym szeregu innych 
państw europejskich, rzucają co roku 
miljardy na rozbudowę i ulepszenie 
dróg. W Polsce zagadnienie to jak do 
tychczas jest jeszcze zupełnie niepopu 
larne. Mało kto zdaje sobie sprawę, 
że każdy kilometr nowozbudowanej 
drogi to wzrost gospodarczego zna 
czenia Polski. 

Dobre drogi ułatwiają komunikace 
ję, zwiększają obrót i szybkość trans: 
portu towarów, a wreszcie stają się 
otwartemi wrotami dla całego ruchu 
turystycznego zarówno wewnętrzne» 
go jak i zagranicznego. 

Wystawa Drogowa w Warszawm 
jest pierwszą tego rodzaju imprezą w 
Polsce, a organizatorzy jej, docenia: 
jąc świetnie jej znaczenie jaka środa 
ka propagandowego i informacyjnego, 
postarali się aby wszystkie ckspona» 
ty i stoiska staly na wysokości zada» 
nia. 

Pragnąc dotrzeć bezpośrednio do 
społeczeństwa z całem zagadnieniem 
racjonalnej rozbudowy naszych dróg, 
Liga Drogowa w Polsce zorganizowa 
ła pierwszą tego rodzaju w Polscę 
Wystawę Drogową. 

Wystawa Drogowa nie będzie przy 
gotowaną wyłącznie pod kątem zain 
teresowai grona specjalistów drogos 
wych. Będzie ona przedewszystkiem 
starała się zainteresować cały ogól 
społeczeństwa i pokazania mu, że na 
deszła wreszcie chwila, aby każdy o» 
bywatel zainteresował się i docenił 
znaczenie dróg dla naszego życia go» 
spodarczego i państwowego. 

Przejrzyste ujęcie eksponatów ma 
na celu spopularyzowanie całego zas 
gadnienia konieczności i celowości 
rozbudowy dróg w Polsce". 


Z 


I. S. CHRZANOWSKI 


Wywiad angielski na tropie dokumentów o Abisynii 
Oko w oko z ptk. Lawrencem 


VI. UWIĘZIONY PRZEZ 
SZPIEGÓW 
„Schodziłem z ostatniego stop 
Nią stromych schodów, kiedy 
posłyszałem trzask zapalonej za 
pałki, W chwile potem zabłye 
sła duża lampa. Rozejrzałem się. 
, Oprócz moich dwuch drabów 
było jeszcze jakieś, przesadnie 
eleganckie indywiduum oraz 

ów Shaw.. 

Nagle rozległ się hałas otwie 
Tanych drzwi i odgłos kroków 
Nad nami. Obejrzałem się, po 
chodach schodziła młoda i szy 

wna kobieta. 


Rozejrzawszy się podeszła 
wprost do mnie i spojrzała mi 
w Oczy. 


— Nie to nie on! —- powies 
działa do Shaw'a.  , 
Twarz moja była jej obcą. 
mnie natomiast dziewczyna wy 
ała się znajomą. e skąd? 
zie ją mogłem już spotkać. 
z jeszcze obrzuciłem jej po 
wzrokiem i nagle sobie 


przypomniałem. Była kabareto 
wą śpiewaczką i  „atrakcją” 
dancingową. Widziałem ją 
przed dwoma laty w Wiedniu. 
Występowała w cafe Capua. 

— Ciekawe — pomyślałem 
— czy już wtedy była szpie: 
giem? 

lej ekspertyza musiała być 
ważna, bo pomiędzy Shaw'em i 
elegantem, którego nazywano 
Popon zapanowała ożywiona 
dyskusja, którą przerwałem, 
wstając z krzesła. 

— Panie Shaw, czy nie ze: 
chciałby pan załatwić najpierw 
mnie? 

— Bardzo mi przykro, że pa 
na zatrzymuje, lecz cała wina le 
ży w pańskim uporze. 

— Wzruszyłem ramionami i 
rozłożyłem ręce na znak całko: 
witej rezygnacji. 

— Był pan dzisiaj na wyciecz 
ce morskiej z Mae Mc Avoy i 
Ramonem Novarro. 


— Byłem i dlatego jestem 
zmęczony. 

Shaw zapalił fajeczkę i pas 
trząc mi badawczo w oczy zas 
czął: 

— Nie potrzebnie tracimy 
czas. Pan wie o co nam chodzi, 
my wiemy kim pan jest — graj 
my w otwarte karty. 

— O to mi chodzi! — odpar: 
łem. 

— Zatem zaczynam. Na ja: 
kiej płaszczyźnie dogadamy się 
z panem w kwestji wiadomych 
dokumentów? 

— Nie widzę możliwości, ani 
sposobu. 

— Czemu? 

— Nie jest to w mej mocy. 
Poprostu nic nie mam. 

— Poco pan kłamie? 

— Nie kłamię i nie rozumiem 
na jakiej zasadzie posądza mnie 
pan o posiadanie tajnych doku 
mentów? 

— A poco pan siedzi w Rzy» 
mie? 

— Poto, że jestem dziennika: 
trzem. 

Na twarzy Shaw'a 
się uśmiech. 

— Nie, kochany panie — po 
wiedział — pan nie jest ani 


pojawił 


dziennikarzem, ani Polakiem, 
ani wogóle nie nazywa się pan 
Chrzanowski. 

Z kolei ja się uśmiechnąłem i 
zapytałem: 

— To kim jestem? 

— Czechem, nazywa się pan 
Nowak, a we Włoszech pan sie 
dzi, jako agent jugosłowiań: 
skiego wywiadu. 

— Panie Shaw, czy panu nie 
przyszło do głowy, że gdybym 
nie był, tym kim jestem, dawno 
by już mnie zdemaskowano w 
konsulacie, czy ambasadzie. 

— Może ostatecznie nie jest 
pan owym Nowakiem, o co pa 
na posądzałem, niemniej jednak 
jest pan szpiegiem. 

Byłem wściekły, gdyż przy 
takiem rozumowaniu nigdy się 
ta checa mogła nie skończyć. 

— Nie ma pan co się rzucać 
— zauważył po chwili — lepiej 
niech pan powie na jakich infor 
macjach oparł pan moją kore- 
spondencję o polityce kolonial 
nej? 

— Na materjałach dobrych, 
ale kazdemu dostępnych. A to, 
co pana tak zaciekawia to są mo 
je wnioski. Mam wrażenie, że 
sprawa jest należycie wyjaśnioe 


na i mogę odejść — mówiąc to 
wstałem. 

— Niestety, 
pan nie może. 

— Dobrze będzie, jak pan 
stąd wogóle kiedykolwiek wyj 
dzie — dodał z nieprzyjemnym 
uśmieszkiem Ponpon. 

Shaw skarcił go wzrokiem, a 
ja spojrzałem na kobietę. W jej 
oczach było wzruszenie i współ 
czucie. Było zatem ze mną, aż 
tak niedobrze...? 

— Panie Shaw, co to wszyste 
ko znaczy? 

Milczenie było odpowiedzią. 

— Jeśli pan Shaw będzie miał 
interes, to z przyjemnością 
przyjdę na wyznaczone spotka: 
nie — dodałem po chwili. 

Shaw puścił klęb dymu. 
Rozum'em pana niecierpli 
wość — zaczął — ale tu są bar 
dzo poważne komplikacje natu. 
ry technicznej, które pan rozu: 
mie. Z chwilą kiedy pana uwol 
nię, narażę na szwank bezpie: 
czeństwo wszystkich tych lus 
dzi. Każdej chwili może pan 
nas zdemaskować. 

Powiedział słowa ważkie, któ 
re spadły na mnie, jak kamiee 
nie. 


narazie wyjść 


(Dalszy ciąg jutro). 


Sir 4. 
paoros 


OWOC G 


OSTATNIE WIADOMOSCI 


Nr. 240 


ECH 


Tragiczne dzieje, Które wstrząsnęły całym światem 


„Rymkiewicz zamknął się w swym gabinecie i za 
myslił się głęboko. 

Był wszakże conajmniej równie wzburzony, jak 
Hełzina. 

Zdenerwowanie mąciło mu myśli. 


Jeszcze tak niedawno upominał Hełzinę. aby 
nie traciła spokoju i równowagi, a teraz on sam ją 
stracił, 

Trząsł się, jak w febrze. 

Gdzie się ruszył, tam jawiła mu się postać Ire. 
ny, groźna 1 straszliwa, prześladując go, jak zmora. 

O, ona mu nie przebaczy, to jasne... 

Zbyt długo czekała na swoją ofiarę... 

Teraz, gdy juz ją trzyma w szponach, nie puści... 

Czuje się zgubiony... 

Widzi, że to nieuniknione. 

Przepadło... 

. _ Jedyne, co jeszczeby teraz mógł zrobić, to zale: 
dwie odroczyć swoją zgubę o parę godzin... 

Ale co mu to pomoże? 
= Czuł cię całkowicie bezbronny... tak, jak gdyby 
k ŻUNR go przed przeciwnikiem o równych sis 
ach, ale skrępowanego sznurami i łańcuchami. 

Brakło mu nawet zwykłej jasności umysłu, po: 
mysłowości 1 wynalazczości, 

Nie kładł się spać. 

„, Całą noc spędził bezsennie, zlekka zaledwie 
drzemiąc w fotelu. 

Gdy noc zapadła, zaraz po kolacji, Brodzik 
= ię oł ujoiek tę PRS A czego trze: 

„ powiedzial, ze nic i prosił nawet, zeby nie zapa” 
lał światła. | - 

O godzinie dziesiątej Brodzik zapukał znowuą_ 


pytał: 

— K pan doktór jeszcze nie idzie spać? 

-o 1e. 

— Ale pościelić mogę? 

= Jak Sat z: 

— Czy będę jeszcze panu doktorow! teraz pos 
trzebny? p 

zi Nie. 

= Więc mogę iść spać? 

<=" — Tak, tak, i to jak najprędzej — zawołał zdes 
nerwowany Rymkiewicz — bo może mi wreszcie 
przestaniesz głowę zawracać... 


Ryszard z matką przybyli do Warszawy. 

Gdy tylko Ryszard udał się do sądu, matka zas 
telefonowała do adwokata Wryczy, broniącego Lue 
tyna. 

Nie podała, kto mówi, lecz nazwała się „osobą, 
życzliwie dla pana Lutyna usposobioną", 

Zapytała: 

— Czy pan mecenas nie czyni starań o wypusze 
czenie pana Lutyna za kaucją. 

— Przyznam się szczerze, że nie 

— Wolno wiedzieć, dlaczego? 

Adwokat odparł żartem: 

— Dla stu osiemdziesięciu powodów. Pierw» 
szy ten, że pan Lutyn nie ma tyle pieniędzy... 

— A ileż to trzeba na kaucję? 

— Nawet się nie dowiadywałem, bo nie było 
potrzeby. 

— A jak pan przypuszcza? 

— Naim“ pięćdziesiąt tysięcy. 

Pani Jan 1 westchnęła gleboko.. 

Po chwili rzekła: 

— Tak, to doprawdy ogromna suma... Czy pan 
mecenas pewien, że tyleby to kosztowało? 

— Pewien nie jestem, ho to tylko moje przypu» 
szczenic. Ale mniej nie będzie, może być więcej... 

— Ha, to przepadło... A szkoda... 

— A bo co? 

— Gdyby to nie była tak ogromna suma, mo: 
żebym się o nią postarała... 

— Hm... hm... widzę, że pani jest doprawdy dla 
pana Lutyna bardzo życzliwie usposobiona. 

— Tak... poniekąd... — odparła Janina wymija: 
jaco. 


— Ha, to możeby się i znalazło jakieś wyjście... 


Brodzik poszedł spać. 

Ale dziwne zachowanie się doktora, tak bar: 
dzo dla niego niezwykłe, musiało wzbudzić w Bro» 
dziku podejrzenia. 

Mózg jego pracował z natężeniem, starając się 
domvśsleć, na czem to może polegać. 

Powiedział sobie: 

-— Dziwne, bardzo dziwne... 
wybadać. 

I postanowii nie zasypiać. 

Podczas nocy dwa razy wstawał i szedł cichut» 
ko podsłuchiwać do gabinetu, pragnąc się upewnić, 
czy Rymkiewicz wciąż jeszcze tam jest. 

Domyśłał się, że jest, słysząc jego ciężki oddech. 

Szepnął sam do siebie: 

— To wszystko wydaje mi się grubo podejrza: 
ne. I dlaczego światła nie zapala? 

Gdy znów zajrzał o Świcie, dostrzegł przez 
dziurkę od klucza, że Rymkiewicz stoi przy oknie. 

Nieco później Brodzik wszedł do gabinetu bez 
pukania, niby udając, że nic domyśla się, aby dok» 
tór mógł o tej porze już bvć w gabinecie. 

Wszedł zaś niby pragnąc posprzątać 
jak codziennie z rana. 

Udawał wielce zdumion:43, widząc tu doktera. 

Zasypał go pytaniami, pozornie i wielce stro. 
skanemi. 

Pytał: 

— O, co to się stało panu doktorowi? Czy pan 
doktór przypadkiem nie chory? Mój ty Boże, wis 
dzę, że pan doktór całą noc nie spał? Cóż to się 
stalo? 


Trzeba to jakoś 


gabinet, 


Czytajcie 
Wesole Wiadomości 


Cena 10 groszy 


KRZYK W NOCY 


Wstrząsające grozą dzieje straszliwej tajemnicy 


— O, bardzobym chciała je znać... 


— Nie wiem, czy pani wiadomo, że są tacy... 
ludzie... którzy... dostarczają pieniądze, niezbędne 
na kaucję... 

— Ach, tak? 


-— Owszem... 

-== Nawet jeżeli kaucja jest aż tak wysoka? 

— Nawet wtedy... To cała taka... spółka, Kilku 
się na to składa... 

— Ale to, zapewne, jacyś lichwiarze? 

— No... nie. Poco zaraz używać aż tak mocnych 
wyrażeń... Nawet nie biorą tak bardzo wysokich 
procentów, o ile jest jakiś zastaw, najlepiej na ja” 
kiej nieruchomości... Nie wiem, coprawda, czy pani 
ma coś takiego... 

— Owszem, mam... — wyrwało się Janinie mi: 
mowoli. 

W/rycza ożywiał się coraz bardziej. 

Zawołał: 

— Ha, to doskonale. Wtedy zrobimy ten inte» 
resik nawet na bardzo mały procencik. A co to tar 
kiego szanowna pani posiada? 

— Majątek ziemski... 

Wrycza już się palił, iak pochodnia... 

Mówił az zachłystując się z zachwytu: 

— Świetnie, wspaniale, lepiej być nie może... 
Ale... — nagle obiegły go wątpliwości — może już 
bardzo zadłużony? 


— To cudnie. Robimv ten interes, proszę pani. 
Tezeli mająteczek ziem»ssi. to nawet mniejsza o wy» 
sokość kaucji. Om i tak dadzą Moja w tem głowa. 
I szanowna pani także nic nie traci, bo nrzecież, o 
ile ja wiem, pan Lutyn nie zamierza uciekać. Kosz: 


Rymkiewicz uparcie milczał, nie racząc nawet 
odpowiedzieć swemu słuzącemu. 

Brodzik pomyślał sobie: 

— O, tu dzieją się teraz rzeczy poważniejsze 
Trzeba się mieć na baczności. 

O jakiejś godzinie dziewiątej z rana nadesłano 
Rymkiewiczowi kartkę te; treści: 

„Niech Pan nie zapomina tego, co panu powie» 
działam. Liczę godziny. Nie v vbaczę za nic. jestem 
gotowa na wszystko“. 

Podpisu nie było... 

Ale czyż był potrzebny? Czyż i tak nie można 
było odrazu odgadnąć, kto go pisał? 

Rymkiewicz z wściekłością zmiął tę kartkę i cie 
snął nią o ziemię. 

Szeptał sam do siebie: 

— Koniec... już teraz koniec... Wszystko przes 
padło... 

— Nie wychodził tego dnia z domu... 

Tak się złożyło, że nie wzywano go nigdzie. 

Siedział zamknięty w swoim gabinecie. 

Oczy mu niespokojnie migotały. 

Nabiegły krwią... 

Policzki stały się purpurowe... 

Ręce trzęsły się, jak u staruszka... 

I już był w stanie o tyle podobnym do Hełzi» 
RY, że usta jego mamrotały coś zgoła niezrozumiae 
ego... 

W chwilach, gdy się uspakajał, 
sprawę z tego, co się dzieje. 

A wtedy zapytywał się sam siebie: 

— Czy ja wpadam w obłęd, czy co% 

Po obiedzie, którego nie tknął, wyszedł do 
ogrodu, aby się nieco orzeżwić... 

Chodził i chodził nerwowo, aż się zmęczył. 

Postanowił więc wrócić do gabinetu. 

W tej samej chwili mimowoli rzucił okiem na 
drogę, prowadzącą ze wsi ku niemu... 

Spojrzał i... drgnął... 

Natężył wzrok z całej siły... 

Cóż to? Czy wzrok go nie myli? Jakiś czarny 
cień zbliżał się... 

Któż to nadchodzi? O, Boże... czyżby to rze» 
czywiście...??? 


zdawał sobie 


Dalszy ciąg jutro. 


tować będzie to panią tylko maty procencik. Tanim 
kosztem wyrządzi pani swemu przyjacielowi wielką, 
naprawdę bardzo wielka przysługę. 


Słowa „swemu przyjacielowi“ bardzo niemile 
uderzyły Janinę. Nie chciała już wszakże oponować. 


Tymczasem mecenas Wrycza rzekł: 


— No, ale :korc już jesteśmy tak daleko, to 
możeby szanowna pani jednak zechciała się laska: 
wie pofatygować do mnie do kancelarji, bo sama 
pani przyzna, że t'udno to tak przez .elefon... 


— Owszem, trzeba będzie, ale poproszę pana 
przedtem o dwie rzeczy. Przedewszystkiem zechce 
pan się łaskawie dowiedzieć, czy prokurator zgodzi 
się na wypuszczenie pana Lutyna za kaucją i w ja: 
kijej wysokości jej zażąda... a potem... potem ja jesz 
cze postawię pewne swoje własne warunki. Domy- 
śla się pan, zapewne, że gdybym się zdecydowała 
wyrządzić taką przysługę panu Lutynowi, to jednak 
mie bez pewnych żądań wzajemnych... 

— Rozumiem, gotów jestem pośredniczyć w tej 
sprawie. 


— Więc przedewszystkiem, kiedy mogę po pa» 
na zatelefonować, aby się dowiedzieć o decyzji pro: 
kuratora ? 


— Choćby dziś po południu. I wtedy może już 


pani łaskawie zakomunikuje m: swoje warunki 
Mam nadzieję, że nie będą ciężkie? 
O, owszem... Właściwie niby nie, a jednak 


nie wiem, czy pan Lutyn na nie się zgodzi. Ale trud: 
no... Od tego będzie zależała jego wolność... Bo ja 
tam nie wierzę w to, żeby nie uciekł... 


Dalszy ciąg jutro. 
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eef. 10 


Coś dla Pani 


Na chłodne 
Ą dni jesienne, niewątpli 
xa Kaa pani sprawić soba ol 
= ec i. polecenia jest kostjum, 
=n ie grubszej wełny prążkowanej 
eń a ten typ welen kostjumowych 
ke ardzo obecnie modny . Spóda 
kanał takiego zręcznego, bardzo ele 
Stał ego przez swoją angielską pros 
NT ku Zarazem i praktycznego kos 
a tku, jest bardzo lekko kloszos 
d dołu, lub też zupełnie prosta, 
€ganckiem, dyskretnem  rozcię: 


ci 
Taf Trzeba przytem dodać, że sro 
sf szk z ukosu i to właśnie ukos 
zi ad ze paseczków tkaniny wy" 
pm ardzo elegancko. Żakiet jest 
do K dopasowany do figury, sięga 
ką owy bioder i posiada szerokie 
mł 4 mag duże kieszenie z klapka. 
ie ękaw bez mankietu. Zapina się 
Rek pomy żakiet, tak, jak męski 
śli ing — na jeden ładny guz. A ies 
~ Mikin pani jest naprawdę modną 
kla ka ke zamiast guza zastosujemy 
jA er jA w postaci litery pani imies 
alt, onaną z drzewa, stali, lub 
„Oczywiście, że do tego kostjumu 
peened de są leginckie Goba = 
A We filcowy, augielski kapelusik, 
zal na szyję i rękawiczki — wszyst 
o w jednym kolorze. Modne są obec 
ae, połączenia — do bronzowego ko 
jumu zielony kapelusz, szal i 
tównież zielone rękawice, 


L X 

Jeśli jest pani zwolenniczką ręcznie 
tobionych pułowerków, to proszę pa 
ać że najmodniejsze są bluzecze 
k zrobione z wełny szydełkiem, moż 
wie prostym ściegiem, przyczem wy 
cięcię powinno być w tł. zw. karo. I 
ies jedno — rękawki przy takiej 
luzeczce robionej ścisłym ściegiem, 
powinny być krótkie, sięgające za» 
ledwie do łokcia, bufiaste fak najsile 
niej, ujęte w paseczek i koniecznie — 
ale to koniecznie ażurowe. Wygląda 
to naprawdę bardzo ładnie i sfrojnie. 


OSTATNIE WIADOM 


OSCI 


Str. 5. 


Gdy mąż przez 15 lat w pocie czoła pracował we Francji 


ita swego kochanka 


Nieszczęsny wrócił do kraju i z rozpaczy odebrał sobie życie 


„W. domu przy ulicy Prze- 
mysłowej 5 w Warszawie wy- 
strzałem z rewolweru pozbawił 
się życia w dniu wczorajszym 
52-letni Stanisław Dutkiewicz”. 
Taką krótką wzmianka policyj 
ną przypieczętowano ostatni 
akt ponurej tragedji ludzkiej. 
Tregedji człowieka. kóry życie 
całe strawił na ciągłej walce z 
przeszkodami, jakie od długich 
lat waliły mu się pod stopy. 

Za dawnych dobrych cza- 
sów, kiedy było jeszcze pracy 
pod dostatkiem, poślubił Dut- 
kiewicz młodą, przystojną, ale 
przewrotną kobietę. imieniem 
Marjanna i wiódł z nią żywot, 
obfitujący w liczne nieporozu- 
mienia, przysłaniające słabe 
ow małżeńskiego szczę 
cia. 

W roku 1918 Dutkiewicz pozba 
wiony zostal pracy. Było jesz- 
czcze o nią wówczas niezbyt 
trudno, ale dziwnie jakoś nie 
wiodło mu się. Chodził, stukał, 
wyszukiwał protekcji, ale wszy 
stko zawodziło. I w tym właś- 
nie czasie zaświta myśl o za- 
granicy. Wysyłano właśnie ro- 
botników do Francji na roboty, 


kiedy Dutkiewicz, zmartwiony 
brakiem pracy postanowił na 
obcej ziemi szukać sobie szczę- 
ścia. 

Pojechał. Bez trudu dostał 
się do fabryki i zarabiał, Ciułał 
grosz do grosza, mając na u- 
wadze żonę, która pozostała w 
kraju i której stworzyć trzeba 
będzie spokojną „beztroska eg- 
zvstencję. Ale właśnie piękna 
Marianna nie odwzajemniała 
się mężowi tą samą troską o ie 
go szczęście. 

Czuiąc się pewnym w pracy, 
Dutkiewicz pisał kilkakrotnie, 
aby żona przyjechała do niego, 
ale napróżno. Marjanna tłuma- 
czyła, że szkoda pieniędzy, że 
lepiej będzie, jeśli z większym 
kapitałem wróci do kraju. Jej 
są potrzebne pieniądze tylko na 
życie. 

Poczciwy robotnik usłuchał 
żony, nie podejrzewając natu- 
ralnie jaki podstęp kryje się w 
tej zawikłanej sprawie. 


Marjanna Dutkiewicz z przy 
jemnością odbierała przesyłane 
przez męża pieniądze i dzieliła 
się niemi z kochankem. z któ- 


zzz pz ri c E e we wezcie wow 


Start lekkoatletów amerykańskich 


We środę na stadjonie Wojska Pol 
skiego odbyły się zawody lekkoatles 
tyczne z udziałem sześciu zawodni» 
ków amerykańskich 


ge wywołał duże zainteresowa= 
nie i zgromadził na trybunach okoio 
5000 widzów. Niestety, w zapowies 
dzianym programie zaszły niemiłe 
zmiany. Wbrew zapowiedziom nie 
startowali tacy zawodnicy, jak: Mo- 
rończyk, Heljasz, Biniakowski i paru 
innych. Nie doszedł również do skut 
ku oczekiwany pojedynek  Ńuchare 
skiego z Robinsonem na 800 m, 
gdyz Kucharski, aczkolwiek przybył 
do Warszawy, nie mógł jednak Star 
tować z powodu niedyspozycji. 

Amerykanie zademonstrowali w 
Warszawie wysoką klasę, wygrywali 
łatwo, może nazbyt łatwo, wskutek 
czego wyniki osiągnięte są naogół sła 
be. Przedstawiają się one następująco: 

110 m. n:zez płotki: 1) Niemiec 
15,5 sek., 2) Rushmorth 15,7 sek., 
3) Pławczyk 
_100 m; 1) Andersen, nie wysilając 
się, w czasie 10,9 s., 2) Krawczyk 
11,2 sek., 3) Zasłona. 

„Tyczka: 1) Rushforth w bardzo 
pięknym stylu 390 cmt., 2) Sznajder 
380 cmt., 3) Zakrzewski 360 cmt., 4) 
Pławczyk 350 cmt. 

t Bieg na 5 klm. rozegrany został w 
konkurencji krajowej Zwyciężył No 
ji w czasie 15:18 sek., przed Fiałką 

15:364 s, 3) Wiśniewski 15:45 sek., 
4) Hartlik. 

W rzucie młotem Dreyer zademon 
strował niewidzianą w Polsce klasę, 
uzyskując wynik 50,68 mtr. Jedyny 
Jego polski konkurent uzyskał załed» 
Be.32,62 mtr. 

W skoku wdal zwyciężył Hanke 
5 cm., przed Niemcem 659 cm. i 
ostkowskim — 648 cmt. 

w biegu na 400 mtr zwyciężył, 
k chciał sprinter amerykański Ane 
coon w czasie 51,6 sek. przed Kos 
oniem — 53,2 s. i Zawieją. 

(A ostatniej tego dnia rozegranej 

onkurencji, w sztafecie 4x100 m., 
Sz WSZE miejsce zdobyła Legja (U: 
zyński — Łada — Downarowicz — 
Prz CZYK) w czasie 4417 sek. 
3 zed drużyną amerykańską 
ek, i Legją Il. 


O MISTROSTWO POLSKI 
W 5-.BOJU KOBIECYM 
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ja 


się w 

BY o mistrzostwo Polski. 

W skład 5:cio boju wchodzą nastęe 
Puzzce konkurencje: 100 mtr., skok 
Wdal, skok wzwyż, rzut oszczepem 
l pchnięcie kula. 

„Tytułu mistrzowskiego broni łos 
dzianka Kwaśniewska. 


. SSi eci 
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nadchodzącą niedzielę odbędzie $ 
Łodzi 5:bój lekkoatletyczny ko ý 


NAJBLIŻSZE MECZE LIGOWE 

Ze względu na przypadający w 
dniu 1 września międzypaństwowy 
mecz piłkarski Polska — Belgia, nie 
odbędą się żadne spotkania ligowe 
w kraju. 

Naibliższe spotkania ligowe odbę» 
dą się dopiero w dniu 8 b. m. a mia 
nowicie: 

W Łodzi: ŁKS Garbarnia, w 
Warszawie: Warszawianka — Pogoń; 
w Poznaniu Warta — Śląsk; w W. 
Hajdukach: Ruch — Polonja; w Kra 
Kowie: Cracovia — Wisła. 


PRZED MECZEM PBOKSFRSKIM 
POLSKA — NIEMCY 
Nadchodzące spotkanie bokserskie 
Polska Niemcy, które odbędzie 
się w niedzielę na Stadjonie Wojska 
Polskiego w Warszawie, budzi olbrzy 
mie zainteresowanie. Sprzedaż biles 
tów znajduje się w pełnym biegu. 
Warto nadmienić, że tym razem na 
si bokserzy staną wobec odmłodzo» 
nej drużyny niemieckiej, bez starych 
wyg ryngowych: Ziglarskiego, Jaku- 
bowskiego, Campego, Bernlóhra it.d. 


ima 


Kuzon 


porady prawnej 


Tak zażywają kąpieli ci, którzy nie 


| 


je mody i gorszy ich kostjum 


kąpielowy.» 


WĘGIERSCY PŁYWACY 
W KATOWICACH 
W środę węgierscy mnływacy Star 
towali w Katowicach. Na zawódach 
uzyskano kilka dobrych wyników, 
a m. inn  Jarkuliszówna — Niedos 
becka pobiła rekord polski na 200 m. 
stylem klasycznem. 
W piłce wodnej 


| Budapćszt reprć» 
zentowany przez 
Śląsk reprezentowany vrzez Mistrza 
ten sposób 


BEAC rtzgrómił i móg! otworzyć jakiś interes i 
j powrócić do kraiu. I tù dopiero 


polski EKS 12:1 ((5:0). Wegrzy w 
zrewanżowali śię za res 
misowy wynik w *rakowie. 


rym też planowała zawarcie w 
najbliższym czasie związków 
małżeńskich. Zachodziła ied- 
nak w tym wypadku wielka 
trudność. Dutkiewicz przecież 
żył i nie wolno było popełniać 
bigamii. Na wszystko jednak 
para kochanków znalazła wyj- 
ście. Jeśli żyje, to trzeba go u- 
śmiercić, a jeśli nie można go 
uśmiercić faktycznie, to przy- 
najmniej uczynić to należy w 
papierach. 

Kilka zręcznych manipulacyi 
w papierach, trochę strachu 
przed ewentualnem wykryciem 
nadużycia i formalnościom 
przedślubnym stało się zadość. 
Legitymując się sfałszowanemi 
papierami, Marjanna Dutkiewi- 
czowa uzyskała pozwolenie na 
zawarcie nowych związków 
małżeńskich. 

O tem wszystkiem nie wie- 
dział naturalnie nic sam Dutkie 
wicz. Pracował w dalszym cią- 
gu i, jak dotychczas, przysy- 
łał pieniądze, karmiąc niemi 
wiarołomną małżonkę i jej nie- 
tegalnego męża. 

Niewiadomo jak długo trwał- 
by taki stan rzeczy, gdyby no 
wy grom nie spadł na nieszczę- 
śliwego emigranta. Władze fran 
cuskie nakazały mu opuszcze- 
nie granic. 

„Dła swoich ludzi nie mamy 
pracy — to nie możemy zatrud 
niać obcych” — powiedzieli i 
nie było na to żadnej apelacji. 

Dutkiewicz nie martwił się jed 
hak bardzo. Miał zebranych o- 
koło dziesięciu tysięcy złotych, 
wiec obliczył sobie. że będzie 


wyszła najaw straszna praw- 


da. 


Nieszczęśliwy pasażer „na gape“ 


nie otrzymaj odszkodowania za wypadek 


Sensacyjna sprawa 0 Odszko 
dowanie była wczoraj grzedmio 
tem rozpraw w warszawskim 
Sądzie Okręgowym. 

Niejaki Justyn Ordyński. z 
zawodu murarz, wystąpił prze- 
ciwko Polskim Kolejom Państ- 
wowym z żądaniem dożywot- 
niei renty po 100 zł. thiesięcz- 
nie. 

Ordyński na uzasadnienie te 
go podał. że w czasie jazdy po 
ciągiem do Warszawy wypadł 
z pociągu I przejeżdżający W 
przeciwną stronę pociąg obciął 
mu prawą rekę i stopę, skutkiem 


ny do pracy. 

Dyrekcja kolei przedstawiła 
zupełnie inny stan faktyczny. 
Oto Ordyński jechał do War- 
szawy bez biletu. W pewnym 
momencie do wagonu wszedł 
konduktor. Ordyński starał się 
wymknąć z wagonu przed kon 
trolą. Konduktor manewr zau- 
ważył i poszedł za Ordyńskim, 
który zaczął uciekać z wagonu 
do wagonu. Wreszcie stanął mię 


rach, W pewnym momencie 
stracił równowagę i spadł na to 
tv. 

Ordyński na wczorajszej roz 
prawie nie zaprzeczył. że istot- 
nie chciał się ukryć przed kon 
duktorem, ale winę kolei upstra 


czego stał się zupełnie niezdol-' 


dzy dwoma wagonami na bufo- |m 


je w tem. że konduktor, widząc 
iż on spadł z wagonu, nie za- 
trzymał pociągu. 

Sąd staną! na stanowisku, że 
wine za wypadek ponosi Ordyń 
ski i powództwo oddalił. 


Powróciwszy do mieszkania 
swego na ulicę Przemysłową, 
stwierdził nieszczęsny  Teemi- 
grant, że mieszkanie jest pu- 
ste. Niema w nim ani żony, a7 
ni rzeczy. 

— A gdzież to moja żona?— 
zapytał dozorcy. 

— Ho, ho! Pana żona to już 
nie pana żona, tylko innego! 
— brzmiała odpowiedź. 

Prawda ta była tak strasz- 
na, że poprostu odbierała Dut- 
kiewiczowi możność  rozumo- 
wania. Co gorzej wyszło rów- 
nież najaw. że wiarołomna biga 
mistka zabrała również do swe 
go nowego małżonka syna 
Dutkiewicza, 22-letniego Czes- 
lawa. 

Nie znajdując narazie inne- 
go wyjścia, sprowadził Dutkie- 
wicz do mieszkania swego na 
ulicę Przemysłową siostrę swo 
ją wraz z mężem i zamieszkał 
razem z nimi. O strasznej SWO 
jej tragedji starał się zapom- 
nieć. Za uciułane pieniądze ot=' 
worzył skład węgla przy uli- 
cy Leszczyńskiej 18 i oddał się 
całkowicie pracy. Interes pros 
perował nawet dość dobrze, ale 
nie przynosił Dutkiewiczowi 
ani zapomnienia o doznanej 
krzywdzie, ani zadowolenia. 

Od dnia powrotu do krain n- 
płynęło trzy miesiące, a nastrój 
Dutkiewicza nietylko nie ponta 
wiał sie, ale przeciwnie Dogar 
szał się z każdym dniem. 

Dnia wczorajszego wresz :2 
poczał nieszczęśliwy człowiek 
zdradzać objawv silnego zde- 
nerwowania. Po zamkniccin 
składu wrócił do domu, lecz 
dziwnie jakoś nie mógł sobie 
znależć miejsca. Po upływie 
kilku minut zaledwie oświadczv 
wszy siostrze. że za chwilę 
wróci, ukrył się w brame. wy 
jął rewolwer i oddał Z niego 
dwa strzały w skroń. Kule roz 
sadziły czaszkę i nieszczęśliwy 
desperat padł trupem na miej- 
SCU. 

"Taką zapłate zgotował mu 
los za piętnaście lat  cieżkiel 
pracy na obczyźnie. piętnaście 
lat tęsknoty za krajem i uko- 
chaną Żoną... 


Pijak znęcał się nad córką 


Dopiero w więzieniu okazał skruchę 


Mieczysław Wróbel miał za 
kład śryzierski przy ui. Stalo- 
wej w Warszawie. Interesy szły 
mieźle i to pozwoliio Wróblo- 
wi na oddawanie się nasogcwe- 
mu alkoholizmowi. 

W miarę tego zaniedbywał Żżo 
nę i trzyletnią córkę. które nie- 
raz cierpiały głód. 

Wróvel tak mało czuły na 
stan swej rodziny — jednak 
miał pretensje do żony. że nie- 
należycie wychuwuje córkę. 

Raziło go w nież to, że dziew 
czynka w rozmowie z ludźmi 
miała wzrok utkwiony w zie- 


Tę. 
Na tem tle dochodził» do 
głośirych awantur. 
Wróbel zwłaszcza po pilane- 
mu Huk? dziecko, wołając: 
— Patrz w gór! 
Dziewczynka podnosiła wów 
czas zsiane laqni oczy, PW 


trząc na wyciągniętą pięść ol- 
ca. 

Matka dziewczynki w oba- 
wie przed pijakiem  milczałą. 
Wreszcie sceny te podpatrzyła 
jedna z lokatorek domu i za- 
wiadomiła policję. Wróbla are 
sztowano. 

Wczoraj stanął przed Sądem 
Okręgowym oskarżony 0 Znę” 
canie się nad dzieckiem. 

W czasie wielotygodniowego 
pobytu w więzieniu zapewne 
zastanowił sie nad swemi u 
czynkami i przyznając się ze 
skruchą do winy. obiecywał na 
przyszłość prawdziwie ojcow: 
ską opiekę nad córką. y 

Sąd skazał Wróbla na 6 mie 
sięcy więzienia, zawieszając Wy 
konanie kary, anv. iak głoszą 
motywy. dać oskarżonemu m0 


Wé poprawy. 


Waine dla Czytelników! 


Z dniem 1 września wpro- 
wadzamy zniżoną prenume- 
ratę z przesyłką pocztową 
lub dostawą do domu za 


. cenę 
, ZŁ. 2.— 


|  Należytość należy przeka- 
zać zapomocą czeku P. K. O. 
Nr. 414.795. 


* Zebrania przedwyborcze 


Na zebraniu na Łobzowie przema- 
wiali p. wiceprezydent dr. Radzyński, 
eraz kandydaci na posłów okręgu BU 
PP. poseł Pochmarski Bolesław, dr 


Grzybowski Konstanty, oraz dr. Jahoda- | 


óitowski. Mowcv dali w swych prze- 
mówieniach wyraz przekonaniu, że o- 
becna chwila jest chwilą przełomową 
dla rozwoju Państwa i, że społeczeń- 
stwo zrywając z systemem partyj po- 
htycznych, dorosło do zadania tej chwili. 

Fotoi Fochmarski wskazując na sio- 
wA Konstytucji, ze „taństwo Polskie 
jest wspólnem dobrem wszystkich oby- 
Wateu' nazioslił zadania nowegoDejmu 
ktoremu DĘdĄ Dio walka partyj o wła- 
dao jas dotytnezaś, aie zgodna wspoł- 
praca przeustawiciwii Spoicczenstwa 
nad mocarsćźwuwcm rozwojem Slilej I 
potęzaoj rulsai. Nasiępnie rozwinąia 
siq uyskKUaj”a w ktorej vDywatele Lub- 
ZOwa pracdstawiu swe postulaty, na 
€o di. UrLyuowSki odpowiedział, że 
przedutawiciecle Krakowa w Sejmie 
zawsao bęuą w ramach iaterosu ogol- 
nopaństwowygo bronić praw Krakowa. 
ŁeDrami uchwalili jcdnogośncie spełnić 
swoj obowiąZck Obywateolaki i pOjść w 
daiu 8 wracsnia uo wyborów; pocaem 
przowwdniczący zebrania p. Tymczak 
zamkaął zebranie, 

LJ « LJ 

Na zebraniu w Lębmkach przeme- 
wiali b. poseł Stavzsk O róznicy między 
Starą a nuwą Nonstytucją, o armji na- 
szej, która ma uznanie calego swiata, 
© sprawach zagranicznych, lzbach Pra- 
ey itp. Prof. ar. >. Wachholz omówił 
toehnikę giosowania i udzielał odpo- 
wiedzi w dyskusji, w któroj kilkanaście 
osóo z zebranych głos zabierało. Dy- 
skusja trwająca 2 godz. dała dowód 
że obywatele Dąbaik nie są obałumu- 
ceni wrogą agitacją, albowiem wszy- 
scy przemawiający z pośród przyby- 
łych oświadczyli się za masowem u- 
działem w głosowaniu i do tege innych 
nawoływali. - 


A 
«a 

W świetlicy Elektrowni Miejskiej od- 
było się zebranie Miejscowego Koła 
Rezerwistów, na które przybyli kandy- 
daci aa posłów Okr. 80 Prof. Bol. Po- 
chmarskii Dr. Konstanty Grzybowski. 
Kaadydaci przadstawili zebranym za- 
sady Nowaj Konstytucji i ordynacji 
wyborezej oraa zadania przyszłego» 
Sejmu. Zebrani przyjęli gorącemi okla- 
skami reteraty wypowiadając się ua 
jaknajliezniejszym udziale m głosowania 


* 
W Muzenm Przemysłowem odbyło 
się wielkie zebranie pocztowców, na 
którem zebrało się przeszło 500 osób. 
Zebranie zagaił dr. Poczt i Tel. p. 
Spett. Jako pierwszy zabrał głos dr. 
Grzybowski, który omówił nową kon- 
stytucję i ordynację wyberczą, wska- 
zując, żetak konstytucją jak i erdyna- 
eja wyborcza mają złożyć egzamin 
względem Państwa i Narodn. W roku 
1935 nie wolno obywatelowi powiedzieć 
że nie potrzebuje głesować, bo i tak 
bez niege sostaną wybrani ei czy inni 
kandydaci, gdyż każdy głos obywatela 
deeyduje o wyborze tego czy innego 
kandydata. Następnie przemawiał dr. 
Jaheda Zółtowski i poseł Pochmarski, 
którzy omówili sprawy gospodarcze i 
polityezne, Zebrani przyjęli gorącemi 
oklaskami referaty i przyrzekli wszy- 
scy głosować w dniu 8 września. 
kal 


A 

W daiu 28 bm. odbyły sie dalsze 
zgromadzenia wyborców żydowskicb 
ekręgu Nr. 81, a to ugrupowań zawo- 
dowych i gospodarczych. I tak odbyły 
się zebrania w cechu rzeźników i ślu- 
sarzy Oraz w stowarzyszeniu gospody- 
eio-szynkarskim. Największe jednak 
znaczenie posiadała olbrzymia (600 
osób licząca) manifestacja dwóch naj- 
większych stowarzyszeń gospodar- 
ezych krakowskiego żydestwa, tj. drob- 
nych kupców i rzemieślników. 

Na wszystkich zebraniach przyjęto 
przez aklamację rezolucje, iż zgroma- 
dzeni pestanawiają w dniu 8 września 
wraz z rodzinami pójść solidarnie do 
urny wyberczej i przeprowadzić kan- 
dydaturę zasłużonego i cenionego re- 
prezentanta krakowskiego żydostwa 
Leopolda Spiry. z 

W tym samym daiu odbyło się zgro- 
madzenie ZZZ. w Krakowie, na któ- 
rem licznie zgromadzeni wyborcy u- 
chwalili jednogłośnie w dniu wyborów 
głosować solidarnie na kandydatów 
okręgu Nr. 81 Władysława Starzaka 

Leopolda S pirę. 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 


KRONI 


W trzecim dniu rozprawy prze- 
ciw trzem urzędnikom Ubezpie- 
czalni Społecznej w Krakowie, 
zeznawał jako świadek b. dyr. 
dr. Kolkiewicz. Świadek nie prze- 
czy, że podpisywał rachunki na 
części automobilowe, gdyż dzien- 
nie podpisywał około 100 ra- 
chunków. Nie dawał żadnego 
polecenia, by rachunki zastępy- 
wano kwitami fikcyjnemi. Nie 
mógł o wszystkiem wiedzieć co się 
dzieje, be do niego był trudny 
dostęp, tak że osk. Sapecki mógł 
czekać kilka dni nim się dostał 
do niego. Co do motocyklu, to 
swojego czasu wspomniał, że 
byłby potrzebny dla kasy a to 
do objazdu kontrolerów na wy- 
wiad w celu kontrolowania cho- 


Trup pod kościołem Bożego Ciała w Krakowie 


Służba kościelna zamiatająca 
dziedziniec kościoła Bożego Cia- 
ła na Kazimierzu natrafiła w po- 
oliżu wejścia słównego do ko- 
ścoła na mały pakunek, zawi- 
mięty w żółty papier  Zacieka- 
wiony służący począł rozwijać 
papier, myśląc, że znajdzie w 
środku jakież materje, czy jakiś 
iaay przedmiot. Jakieś było je- 
go przerażenie, gdy po odwinię- 
ciu papieru stwierdził, że w pa- 
pier zawinięte było dziecko. 

Przerażony zaalarmował oto- 
czenie, jednakoważ nic nie mo- 


KA 


rych, jednak takiego polecenia 
nie udzielił, Po jakiwś czasie 
spostrzegł, że kupiono stary 
motocykl i był tem mocno za- 
skoczony. 

Lecz, gdy się to stało kazał 
chcąc być w porządku przed 
wyższą władzę wystawić fikcyj- 
ny rachunek na części automo- 
bilowe. 

Obrońca Aschenbrenner: Czy 
auto kupione było za wiedzą 
Ministerstwa a motocykl nie ? 

Świadek: Tak. 

Obr. Aschenbrenner: Wobec 
tego, gdy zakupiono okazyjnie 
bez wiedzy p. dyrektora moto- 
cykl, dlaczego pan nie wyciąg- 
nął z tego konsekwencji ? 

Sw.: Nie wyciągnęłem jedynie 


gło pomóc dziecku, bowiem dzie- 
cko stosunkowo dawno już nie 
żyło. Zawezwany lekarz obwodo: 
wy orzekł, że zwłoki zostały po- 
rzucone bezpośrednio po poro- 
dzie, oraz że na szyji zwłok pod 
brodą są ślady, które wskazująna 
prawdopodobięństwa uduszenia. 

Niezależnie od tego dodać 
należy, że zwłoki tego nowo- 
rodka płci męskiej były zbroe 
czone krwią, co jednakowoż 
mogło również nastąpić przy 
potrąceniu pakunku przez ko- 


Proces karny wł. droguerji z ul. 


Przed sądem okręgowym kar- 
nym w Krakowie odpowiadał 
właściciel droguerji M. Hofstett- 
ter, Zwierzyniecka 33. Jak wy- 
nika z aktu oskarżenia, Hofstat 
ter wyrabiał i sprzedawał benzol 
o bardzo niskim punkcie zapło- 
nienia. Według opinji znawców 
benzol ten, jako materjał wybu- 


Szaleńcza miłość przyczyną potrójnego zabójstwa i samobójstwa 


Piotr Kłobuz, właściciel 4- 
morgowego gospodarstwa we 
wsi Raczyn pod Wieluniem, li- 
czący 29 lat, mając żenę swą 
we Francji, dokąd pojechała na 
roboty, przyjął sobie służącą, 
18-letnią Weronikę Majdównę. 
Gdy po pewnym czasie matka 
Majdówny dowiedziała się, że 
córka jej zastępuje we wszyst- 


Aresztowania w związku z wielką aferą łapówkową 


Z polecenia władz prokurator- 
skich został aresztowany i osa- 
dzony w więzieniu. inż. Stanisław 
Dobrucki, inspektor głównej in- 
spekcji Ministerstwa Komunika- 
cji. 


chowy zagrażał okolicznym mie- 
szkańcom. 

Na pytanic sądu, skąd oskar- 
żony miał ten benzol, edpowie- 
dział, że sprowadził albo z „Pol- 
minu", albo też z firmy „Karpa- 
ty“. Oświadczenie to prokurator 
obalił zeznaniami świadków, mia- 


kiem żonę Kłobuza, odebrała ją 
ze służby. 

Kłobuz zakochany w przy- 
stojnej Majdównie, starał się 
wSzystkiemi sposobami nakłonić 
córkę do powrotu, w przeciw- 
nym razie groził zabójstwem. 
Grożbę wykonał w dniu wczo- 
rajszym, raniąc śmiertelnie z 


Aresztowany inżynier Dobra- 
cki pozostaje pod zarzutem na- 
dużycia władzy przy dopuszcza 
niu firm do przetargów budo- 
wlanych. 

W związku z powyższą spra- 


Potworny czyn Szaleńca 


Po dłuższej nieobecności wró- 
cił do domu w Rzeszowie Józef 
Grünberg, cierpiący na  rostrój 
nerwowy. Przybywszy do sklepi- 
ku swego brata Benjamina wy- 
ciągnął nóż i rzucił się najpierw 
na swą matkę Esterę, godząc ją 
w ramię a następnie na brata 
swego Benjamina, uderzając go 
w prawą pachwinę. Temże sa- 
mem narzędziem usiłował popeł- 
nić samobójstwo, wbijając sobie 
nóż w brzuch. 

Strzelanina na weselu 


We wsi Strojnowiec, powiat 
dąbrowski, powstała bójka na 
weseln, które się odbyło u Zofji 
Ciesielnikowej. W czasie bójki 
wywiązała się strzelanina w re- 
zultacie której Jan Libera i St. 
Kaczówka odkieśli rany. Rannych 
przewieziono do szpitała w Tar- 
nowie. Winnych strzelaniny prze- 
kazano władzom prokuratorskim 


Odpowiedzialny Redaktor |! Wydawca Alfred Kwiatkowski 


Wielkie nadużycia na 
szkodę kupca krak. 
W sądzie okręgowym karnym 


w Stanisławowie odpowiadał 
Mendel Śchwechter. 
Prokurator oskarżył go o 


sprzeniewierzenie kwoty 10.000 
zł. na szkodę kupca Abrahama 
Werfla z Krakowa. Werfel wrę- 
czył kwotę tę ŚSchwechterowi 
na zakupno zboża. Ten jednak 
zboża nie kupił, ani też pienię- 
dzy mu nie zwrócił. zatrzymując 
je dla siebie względnie obraca- 
jąc na inne cele. 

Sąd skazał defraudanta na 
karę więzienia przez półtora roku. 


Krwawa bójka pomiędzy 
betaroweami 

W miasteczku Gaworowo do- 

szło do krwawej bójki między 

betarowcami a członkami Hecha 


lucu. 
W wyniku bójki kilku człon- 


aków, ul. Na Gródku 2 — Tel fon 173-02 (od godz. 8—11 w poł. 
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KRAKOWA 


Zeznania b. dyr. Kolkiewicza w procesie o nadużycia w Ubezpieczalni 


Teatr miejski fm. J, Słowackiego 


W niedzielę dnia 1 września br. od- 
będzie sie w teatrze im. J. Słowackie- 
go inauguracyjne przedstawienie no- 
wego sezonu 1935/36, na które dana 
będzie piegrana na krakowskiej scenie 
odr. 1877 komedja Aleksandra Fredry 
„Wychowanka”. Komedję tę przygoto- 
wuje scenicznte i dekoracyjnie dyr. K. 


rycz. 
KINA 


Adria: „W wiedeńskiej kawiarence". 
Atiantie „Roześmiane oczy“. 

pollo ,„Caranga'". 
Bagatela: „Kochałam go“ oraz rewja 
„Ostrożnie żony wracają”. 

romień : „Don Juan" i „Książę Ar- 
kadji“. 
Slonko : Antek poliemajster". 
əwit „Przebudzenie“, 
Sztuka: „Noc na Transatlantyku“. 
Uciecha „Powrót Frankensteina”, 
Wanda : „W Wiedeńskiej kawiarence“ 


Radjo 

Kraków G. 13 Transm. z Warszawy 
13.05 Muzyka popularna 15.20 Współ- 
czesna muzyka Symfoniczna 18.30 
Skraynka ogólna 18.45 Koncert kom- 
pozytorski Ryszarda Spritzera 20 Po- 
gadanka pt. Wieś we współczesnej li- 
teraturze polskiej 20,35 Piosenki chóru 
Erynu 22.06 Wiadomości sportowe. 


Nocny dyżur aptek 


Apteka pod Białym Orłem Rynek A 
—B 45, Łobzowska 6, pod św. Kingą 
Grzegórzecka 9. pod Złotym Lwem 
Długa 4, pod Murzynem Krakowska 


dlatego, że uważałem, że to nie 
jest nadużyciem. 

Osk. Sapecki: Panie dyrekto- 
rze w imię niewinnego człowie- 
ka i w jego obronie proszę pa- 
na dyrektora przypomnieć sobie 
czy byliśmy u pana w sprawie 
kupna motocyklu. 

Sw. dyr. Kolkiewicz: Trochę 
zmieszany odpowiada: — Nie. 

Osk. Sapecki: Ale pan dy- 
rektor nie wyklucza ? 

w.: Nie. 

Obrońcy sprzeciwili się od- 
czytywaniu zeznań niejawiących 
się świadków i postawili szereg 
wniosków, wobec czego trybu- 
nał po naradzie rozprawę odro- 
czył. 


— 


goś przechodzącego dziedzińcem 
kościelnym. Zwłoki nowerodka 
porzucono rano, a wtym czasie 
odbywa się w kośeiele Bożego 
Ciała nabożeństwo, tak, że łat- 
wo można przy dużym ruchu 
ludzi zbrodnicze plany dopeł- 
nić. 

Zwłoki przewieziono do Za- 
kladu Medycyny Sądowej. Wy» 
dział śledczy P. P. prowadzi w 
tej sprawie energiczne docho- 
dzenia, które niewątpliwie wy- 
kryją potwornych zbrodniarzy. 


Apteka Podgórska Rynek 9. 


Nocny dyżur lekarzy 


Dr' Friedman Henryk Wrzesińska 3. 
Dr. Kaczyński Henryk Topolowa 42. 
Dr. Landau Zygmunt Zyblikiewicza 19. 
Dr. Zabiński Robert Syrokomli 3 


DRUKI 


handlowe, przemysłowe, 
jak również broszury, 
czasopisma — wykonuje 
możliwie najtaniej 


„Drukarnia Monopol" 


(iw E e a | 
KRAKÓW, UL. NA GRÓDKU L. 2 
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Zwierzynieckiej 
nowicie kierowników wspomnia- 
nych firm, którzy na podstawie 
ksiąg odbiorców stwierdzili, iż 
osk. Hofstetter nie otrzymywał 
benzolu. 

Celem wysłuchania opinji znaw» 
€y, dr. Moroza, Sąd sprawę od 


l 
roczy Na krakowskim b., uku 


Nieujęty do tej pory sprawca 
przy pomocy wyważenia drzwi 
dostał się do mieszkania kupca, 
Józefa Knoblocha, zamieszkałe- 
go przy ul. Blich, skąd skradł 
garderobę męską i damską oraz 
srebrne nakrycie stołowe ogól- 
nej wartości 1300 zł. 


Fabryka Kabli złożyła na cele 
Pogotowia Ratunkowego sumę 
zł. 100, zamiast wieńca na trum- 
nę śp. dr. Skrzyńskiego. 


Napad rabunkowy 

Onegdaj nieujęci 3 osobnicy 
oddali strzały przez okno do 
mieszkania Naftalego Habera, 
zamieszkałego w Ziarach pod 
Ropczycami. Gdy Haber upadł 
ranny, rabusie wtargnęli do mie- 
szkania i zrabowali większa ilość 
gotówki. Policja jest na tropie 
sprawców. 


rewolweru Majdównę, jej matkę 
Józefę i brata jej Gawłowskiego 
Józefa, lat 48. Po zbrodni Kło- 
buz pozbawił się życia wystrza- 
łem z rewolweru w głowę. We- 
ronika Majdówna po  przewie- 
zieniu do szpitala zmarła, matka 
jej walczy ze śmiercią ciężko 
postrzelona w głowę. 


wą zostali również aresztowani 
inż. Sergjusz Niedzielski, apli- 
kant adwokacki G. Merc oraz 
dwaj pośrednicy Pallenberg i 
Lizert. Ostatni pozostają pod 
zarzutem przekupstwa urzednika. 


ków Hechalucu zostało rannych. 
Dwie osoby przewieziono do 
szpitala. Ponadto wybite zostały 
szyby w kibucu Hechalucu. 


„Bagatela“ krakowska 
'przed sezonem 


Z dyrekcji teatru „Bagatela“ donoszą 
nam, że przygotowania do rozpoczęcia 
sezonu jesienno-zimowego dobiegają 
końca. „Bagateli* udało się zaangażo- 
wać długoletniego kierownika stołecz- 
nej „Bandy* i „Wielkiej Rewii" Lud- 
wika Lawińsklego, który z rozpoczę* 
ciem nowego sezonu rozpoczyna swą 
pracę na scenie „Bagateli*. Dalej 
ujrzymy popularną śpiewaczkę Hanke -| 
Runowiecką, której wielki talent znany | 
jest krakowskiej publiczności z wystę- ; 
pów w „Gongu''. Stronę humorystycz- 
ną reprezentować będzie obok Lawiń- 
skiego T. Pilarski, zas Nina Fedorów- 
na darzyć nas będzie czarem swego 
głosu. Chereografję prowadzić będzie 
nadal Tt. Henrich, wraz z partnerką 
Prokopiakówną w swych produkcjach 
akrobatycznych. Ponadto współdziałać 
będą: Babiński. Marecki, Zbigieni, Je- 
zierska, Więciawówna, Bergofen, Gol- 
dówna i Tylkówna. 

Te wszystkia walory będziemy mogli 
ocenić już we wtorek dnia 3 wrześaia 
br. w pierwszej rewji pt. „Parada 


Śmiertelne zaczadzenie 
dwojga ludzi 


Zamieszkali w Bydgoszczy 
pp. Rauhutowie wraz z pasier- 
bicą swoją Franciszką Śkieszał: 
ską, ulegli zaczadzeniu gazem 
świetlnym. Z trojga zaczadzonych 
Rauhutowie byli bez życia, a 
Śmieszalską po zastosowaniu 
szybkica środków ratowniczych, 
udało się przywrócić do życia. 
Badania wykazały, że Rauhuto- 
wie i Śmieszalska byli pod wpły- 
wem gazu od nocy ubiegłej. 
Smieszalska przebudziła się nocą 
dowlokła się do okna, otworzyła 


sa S s z Gwiazd*', którą to rewią rozpocznie 
je i straciła przytomność. „Bagatela" cykl  pierwszorzędnych 
atrakcyj. 


Drobne 15 groszy za wyraz 
Drukarnia „Monopol“ Kraków Na Gródku 2 


